
Nr. 406 Rok VIII. 4
4 Lwów, Wtorek 1 września 1903. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty
'Pl Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
»  codzienną d w u k ro tn ą  doeta- 
^  do donm dopłaca sio 60 halerzy.
2 przesyłką poczt w krają i monarchii
^ ca- 2 K .5 0 Ł  j 3 Ł > k .

7  K. 5 0  k, t wysyłką 9  Ł  — ku
*JecaU .30Ł  — a. j pocstow. 3 5  Ł

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor.
W innych państwach Związku po- 
eatowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorażczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2  razy dziennie

Ceny ogiosnen
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pê  
tatowy lub jego miejsca 20 -haL 
Nadesłane za wiersz petitowy luk
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
iŁ p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grob- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Ptlckicgc we Lwowie. — lis ty  w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adroiiwstracyi Stewa Potofctego we Lwowie. — Adres dla telegramów: 8łcw» Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Administracyi 541.

W y d a w c a :  ł n i y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .  R c d a k t c r  a a c s a l a y :  Z Y G M U N T  W A S I L E W S K I .

X 'K a l e n d a r z  l w o w s k i .  \
Wtorek: 1 września.

tm io n a . D ziś: Rz.-kat. Idziego opata. J u t r o :  Justa 
bisk. — Gr.-kat. Dziś :  Andreja S. J u t r o :  Samuiła P. 
Słow. Dziś:  Dzierżysława. J u t r o :  Czcisława.

Wschód słońca 5-16, zachód 6‘45.
Wahożeństwa. Dziś:  w kościele OO. Bernardynów 

o g. 9 wotywa do św. Antoniego Padewskiego.
J u t r o  tamże o g. 7 prymarya z wystawieniem, o 9 

w kaplicy błog. Jana z Dukli.
M uzea i  bibliotetti. Zakład Narodowy im. Osso­

l iń sk ich .  Biblioteka od godziny 11 do 1 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio- 
taka Szko ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Na ro dne -  
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 1 i od 3 do 7 w-

W ystawy stałe. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę  k n y  e h przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godz. 10 rano do 7l/s w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 h. w święta 
30 h Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
sfaa4eckich. Wstęp wolny.

^  IftaStorauiy, Kościuszko pod Kaoławieami. Plac po- 
^płat °Wy ^  Parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za

Teatry. T e a t r  mie jsk i .  Dziś: „Posłaniec nr. 6666", 
operetka L. Krenna i K. Lindaua. Początek o godzinie 7Va 
wieczorem. — J u t r o :  (Pierwsze przedstawienie dramatu 
po powrocie z Krynicy) p0 raz pierwszy: .Wianek mirto­
wy", cztery akty, napisał Jerzy Żuławski.

T e a t r  l e tn i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
Dziś 1 września: „Na wakacyaeh", Sielanka humorystyczna 
w 3 aktach Sydona Friedberga. — We czwartek 3 b. m. po 
raz pierwszy: „Wilhelm Tell", tragedya w 5 aktach Szyllora.

Spostrzeżenia meteorolosricŁue (z obserwato. 
ryum astronom. Politechniki) w d. 31 sierpnia b. r . :
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Pogoda przy zmieimem zachmu-

Akcya ratunkowa Tow. Kółek rolniczych.
(Odezwa).

Jak  grom z jasnego nieba uderzyły na nasz 
Skołatany kraj wyjątkowe klęski, wyjątkowe nie­
szczęścia.  ̂ 2  żywiołową siłą szalejąca powódź spu­
stoszyła niezmierzone obszary w zachodnich powia­
tach kraju, gdzieindziej znów nieustanne słoty spo­
wodowały zupełny nieurodzaj. Przybyło do tego 
powe nieszczęście: część powiatów wschodnich na­
wiedzona została klęską gradobicia.

Złowrogie wiadomości o strasznych następ­
stwach klęsk z każdym dniem rosną. Według osta- 

urzędowych wiadomości szkoda wynosi przeszło 
3U milionów koron.

^grom tych przerażających klęsk przygniata 
najbardziej drobnych rolników, najliczniej dotknię­
tych a ekonomicznie najsłabszych. Zaziera im w oczy 
nieubłagana nędza, przynosząca z sobą rozliczne 
choroby, często kończące się głodową śmiercią.

Straszliwa groza położenia wstrząsa nami 
i przypomina każdemu, w kim nie zamarło uczucie 
miłości bliźniego, litościwego Samarytanina.

Z pobudek tych i z obowiązku troszczenia się 
o zaspokojenie ogólnych potrzeb małorolnej ludno­
ści włościańskiej, w obecnem położeniu tak naglą­
cych, Towarzystwo „Kółek rolniczych", podjęło 
lnicyatywę akcyi ratunkowej na rzecz dotkniętych 
włościan w peluem przeświadczeniu, że społeczeń­
stwo nasze, obywatelskim duchem ożywione, wesprze 
tę akcyę.

W łonie Zarządu głównego Towarzystwa utwo­
rzył się centralny komitet dla prowadzenia akcyi 
ratunkowej, który korzystając z orgańizacyi Towa­
rzystwa, cały kraj obejmującej, przystępuje do za­
wiązywania komitetów po powiatach. Już w osobnej 
odezwie Komitet centralny zwrócił się do Szanownych 
rolników z prośbą o datki w naturze (zboże i zie­
mniaki), mamy jednak niezachwianą ufność, że całe 
społeczeństwo nasze zechce czynnie wesprzeć wdro­
żoną akcyę ratunkową na rzecz klęskami dotknię­
tych włościan, zarówno w zachodnich i wschodnich 
powiatach kraju, że datki czy to w naturze, czy też 
pieniężne popłyną ze wszech stron i że w akcyi ra­
tunkowej nie zabraknie żadnej warstwy czy grupy 
społecznej, żadnej instytucyi czy władzy, żadnej wsi 
ani miasta. Mamy przytem niepłonną nadzieję, że 
w czasie krytycznego położenia kraju umilkną wszel­
kie spory i nieporozumienia i że wszyscy, wiedzeni 
Szczytnem hasłem miłości bliźniego, znajdziemy się 
razem w celu niesienia śpiesznej pomocy licznym 
rodzinom włościańskim, zagrożonym w swym bycie.

Prosimy więc usilnie składać na powyższy cel 
datki w naturze lub pieniężne i wnosić je czy to do 
Komitetów powiatowych, ogłoszonych w pismach co­
dziennych, czy też do podpisanego Komitetu cen­
tralnego.

Biuro Komitetu centralnego ratunkowego To­
warzystwa „Kółek rolniczych" mieści się we Lwo­
wie przy ulicy Kopernika 1. 19.

We Lwowie,, dnia 20 sierpnia 1903.
Komitet centralny ratunkowy Towarzystwa 

Kółek rolniczych: Artur Zaremba Cielecki, Telesfor 
Adamski, Bolesław Baranowski, Ks. Emil Biliński, 
Dr. Bronisław Dulęba, Dr. Zygmunt Gargas, Dr. Ro­
man Kulczycki, P r. Mjkojaj hr. Bey, Dr. Jan Kanty 
Steczkowski.

Telegramy „Słowa Polskiego,,.
Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Mimo, że niedziela mia­

ła być w całem tego słowa znaczeniu dniem polity­
cznego odpoczynku, nie brakło jednak licznych kon­
ferencji polityków węgierskich, którzy usiłowali omó­
wić sposób sanacyi stosunków obecnych. Rozwiązanie 
przesilenia węgierskiego nastąpi obecnie w tych ra ­
mach, że sprawa przedłożeń wojskowych w szcze­
gólności zaś sprawa zawetowania kontyngentu re­
krutów ustąpi na drugi plan, a natomiast w pier­
wszej linii staną na porządku dziennym sprawy eko­
nomiczne, mianowicie sprawa ugody z Austryą. Jako 
Podstawa służyć ma umowa, zawarta między Szel- 
lom a Koerberem. Przeciw projektowi „Pester 
Lloyda*; aby cesarz sam oznaczył koncesye Wę­
grom przyznać się mające i przez to sam przyczy­
nił się do załatwienia przesilenia, występują bardzo 
ostro pisma opozycyjue i twierdzą, że projekt ten, 
gdyby został wykonany, przyczyniłby się do jeszcze 
większego zamieszania.

„Budapester Tageblatt" nazywa ten projekt 
najbardziej niebezpiecznym. „Egyetertes" twierdzi, 
że plan „Pester Lloyda" jeszcze bardziej zaostrzy 
konflikt obecny i nazywa go groźbą przeciw obstruk- 
cyi. Gdyby bowiem obstrukcja sprzeciwiła się temu 
cesarskiemu rozkazowi, musiałoby natychmiast na­
stąpić rozwiązanie parlamentu. Jednakże gabinet, 
któryby w takich warunkach objął rządy, przyszedł­
by na świat z zarodkami śmierci.

Król angielski w Wiedniu.
W iedeń. (TBK.) Na przybycie króla angiel­

skiego udekorowano ulice wspaniale. Tłumy publi­
czności wyległy na ulice, aby zobaczyć króla przy­
jeżdżającego do Burgu. O godz. 4 i pół cesarz udał 
się na dworzec, celem  ̂ powitania króla Edwarda. 
Publiczność witała przejeżdżającego cesarza okrzy­
kami. Cesarz ubrany był w mundur pułkownika an­
gielskiego pułku gwardyi. Na dworcu zgromadzeni 
już byli arcyksiążęta i reprezentanci władz. O godz. 
5 zajechał pociąg dworski, z którego wyszedł król 
angielski w mundurze pułkownika 12 p. huzarów, 
cesarz pośpieszył naprzeciwko i obaj monarchowie 
uściskali się serdecznie.

Po powitaniu króla angielskiego przez arcy- 
książąt, obaj monarchowie wsiedli do powozu za­

przężonego w 6 koni i wśród okrzyków publiczności 
udali się do Burgu. Król angielski kłaniał się uprzej­
mie na wszystkie strony. Na bramie burgowej umie­
szczone były godła obu monarchów. O godzinie pół 
do 6 monarchowie przybyli do Burgu, gdzie powi-i 
tały króla angielskiego arcyksiężniczki, obaj prezy- 
dentowie ministrów dr. Koerber i hr. Khuen-Heder-; 
yary, wreszcie wysokie osobistości. Po przywitaniu, 
i przedstawieniach król udał się do przygotowanych 
dla niego apartamentów.

Wiedeń. (T.B.K.) Mimo, iż na powitanie króla 
Edwarda zgromadziły się na ulicach nieprzeliczone 
tłumy, obeszło się bez nieszczęśliwych wypadków. 
Jedynie zanotować można kilka wypadków omdlenia; 
i jeden udar słoneczny. Wieczorem ulice były rów*; 
nież zapełnione. Szczególnie żywy ruch publiczności 
panował przed zewnętrzną bramą zamkową.

O godz. pół do 8 rozpoczęło się w sali cere*: 
monialnej w zamku przyjęcie galowe. Obecni byli,; 
król Edward ze świtą, cesarz Franciszek Józef, ar­
cyksiążęta i arcyksiężne, dygnitarze dworscy i pań­
stwowi, generalieya, obaj prezydenci ministrów, p re-: 
zesowie obu Izb poselskich, burmistrz m. Wiednia./ 
Do sali wprowadził król angielski arcyks. Maryę 
Józefę, cesarz arcyks. Maryę Waleryę, arcyks. F ran­
ciszek Ferdynand arcyks. Izabelę.

Król angielski ubrany był w uniform pułko­
wnika 12 pułku huzarów austryackich i zajął miej­
sca między cesarzem a arcyks. Maryą Józefą. Pod­
czas obiadu cesarz, w mundurze pułkownika angiel­
skich dragonów gwardyjskich, którego jest właści­
cielem, wygłosił następujący toast. „Bardzo ucieszo 
ny, że mogę powitać wasza króleską mość, widzę w tej 
wizycie fakt dla mnie upragniony, nowe zapewnienie 
przyjaznych, ścisłych stosunków, które zdawna mię­
dzy naszemi rodzinami a także między naszemi pań­
stwami panują, a które na tera silniejszej podstawie 
spoczywają, że niema żadnych przeciwieństw polity­
cznych i interesów, któreby te dobre stosunki wy­
stawiały na niebezpieczeństwo zakłócenia ich. Mam 
nadzieję, że także przyszłość niczego w tych sto­
sunkach nie zmieni. Dziękując waszej królewskiej 
mości za liczne dowody przyjaźni, objawionej mi 
przy różnych sposobnościach, wznoszę kielich na 
zdrowie jego królewskiej mości. Jego królewska 
mość król Edward niech żyje!K

Muzyka zagrała parę wzrotek narodowego 
hymnu angielskiego „God save the King*.

Cesarz trącił się kielichem z królem angielskim, 
i kilku bliżej siedzącymi członkami angielskiej świty 
i kilku arcyksiążętami.

Po kilku chwilach podniósł się król Edward 
i przemówił: „Pozwól wasza cesarska mość, iż po­
dziękuję wam za waszą uprzejmość. Mogę was za­
pewnić, że przyjęcie, jakiego doznałem w tem wiel- 
kiern, światowem mieście, wzruszyło mię do głębi. 
W asza cesarska mość wie, że zawsze zajmowały 
mnie bardzo osoba ces. mości i jego. dom. Pro­
szę być pewnym, że uczucia, które przekazała mi 
moja matka względem waszej cesarskiej mości i wa­
szego domu, zawsze będą najcieplejsze. Pozwól wa­
sza cesarska mość, że dzisiaj, skoro pierwszy raz 
po wstąpieniu na tron jestem gościem waszej cesar­
skiej mości, zamianuję go marszałkiem polnym mo­
jego wojska. Piję na zdrowie waszej cesarskiej 
i królewskiej mości; jego cesarska i królewska mość 
niech żyje!“

Muzyka zaintonowała austryacki hymn ludowy 
Podczas obiadu cesarz i król Edward — oraz arcy­
książęta żywo rozmawiali. Po przyjęciu udano się 
do innych sal, gdzie odbyło się „cercie*. O g. 9 w. 
król Edward udał się do swoich pokoi.

Powstanie macedońskie.
Belgrad, (Tel. wł.) Klasztor św. Roberta 

w Starej Serbii został przez Turków do szczętu 
zburzony, a wszyscy mieszkańcy wymordowani. Po­
wodem tego barbarzyńskiego kroku było podejrzenie, 
że w klasztorze skryli się powstańcy.

Sofia. (Tel. wł.) Dyrekcya kolei wschodniej 
zarządziła, by pociągi konwencyjne kursowały na 
terytoryum tureckiem tylko w dzień.

Konstantynopol. (TBK.) Dnia 30 sierpnia 
wstrzymany został ruch pociągu „orient express“ na 
przestrzeni Konstantynopol-Sofia i pociągów konwen­
cyjnych na linii Konstantynopol-Adryanopol.
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Pociągi te zastąpi pociąg, wychodzący z Kon- 
s ta.. ynopola o godzinie 6 rano i odbywający swą 
łlrogę za dnia, gdyż w dzień łatwiej jest strzedz li- 
ftii kolejowej.

Loiflłyn. (T. wł.) Na razie nie wiadomo, czy 
gabinet, który w tych dniach zbierze się na posie­
dzenie powakacyjne, będzie mógł obradować nad 
sprawą przesilenia wewnętrznego, ponieważ główną 
uwagę jego pochłania obecnie sprawa macedońska. 
Pomiędzy Konstantynopolem a Londynem odbywa 
się ciągła wymiana depesz w sprawie bałkańskiej.

Przeniesienie zwłok Siem iradzkiego.
Kraków. (TBK.). Koinisya, utworzona dla 

sprowadzenia zwłok Henryka Siemiradzkiego na 
Skałkę do grobu Zasłużonych, odbyła wczoraj w po­
łudnie posiedzenie, na którem postanowiono zapro­
sić do komisyi jednego z artystów-malarzy i poro-* 
zumieć się z rodziną co do przenosin zwłok na 
Skałkę. List do rodziny w tej sprawie wystosowano 
zaraz wczoraj popołudniu.

R o b o tn ic y  b o r y s ła w s c y .
Borysław. (T. wł.) Wczoraj odbyło się tu 

wielkie ludowe zgromadzenie robotników nafciarskich. 
Obecni byli również kierownicy kopalń. Razem prze­
szło 300 osób. Referent, urzędnik przemyskiej kasy 
chorych, socyalista Żołnierz, zachęcał do wspólnej 
organizacyi. Późnym wieczorem po gwałtownych dy- 
skusyach, uchwalono jednogłośnie utworzyć osobne 
stowarzyszenie robotników naftowych. Dla wypraco­
wania statutów wybrano komitet przygotowawczy. 
Następne zgromadzenie ma się odbyć w przyszłą 
niedzielę pod gołem niebem.

O  z a tr z y m a n ie  ż o łn ie r z y .
Berno. (Tel. wł.) Dnia 3 września odbędzie 

tu niemiecka partya ludowa zgromadzenie w sprawie 
zatrzymania nadal w służbie żołnierzy, którzy wy­
służyli trzy lata przy wojsku. Na porządku dziennym 
stać będzie przyjęcie rezolucyi z wezwaniem de mi- 
aistra wojny, aby natychmiast odwołał swoje rozpo­
rządzenie w tej sprawie.

Podobną rezolucyę uchwalili także wszech- 
nieincy z dodatkiem, aby natychmiast zwołano Radę 
wństwa. %

W itte.
Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych kołach dy­

plomatycznych. wywołała zmiana w ministerstwie ro- 
syjskiem wielkie wrażenie. Nomiuacyę ministra skar­
bu Wittego prezesem komitetu ministrów7, jakkol­
wiek na oko wydaje się awansem, uważają tu jako 
upadek Wittego tudzież jego systemu. Witte, który 
był dotychczas w Rosyi osobą o największych wpły­
wach, zostaje obecnie mimo swego awansu, albo 
raczej właśnie wskutek tego, pozbawiony prawie 
wszelkiego wpływu. Powodem tych zmian miały być 
różnice, jakie się wytworzyły między ministrem skar­
bu Wittem z jednej strony, a ministrem spraw we­
wnętrznych Plewom, ministrem spraw zagranicznych 
hr. Lambsdorfem i ministrem wojny Kuropatkinem 
z drugiej strony. W tutejszych kohich dyploma­
tycznych uważają tę zmianę osobistą, jako zmianę 
systemu w Rosyi. Mimo, że Witte właściwie teki 
politycznej nie posiadał, mimo to w bardzo wielu 
sprawach pierwszorzędnej wagi on nadawał kierunek 
polityczny.

W itte uchodził zawsze za reprezentanta poli­
tyki zachoduio - europejskiej w Rosyi. Jego wpły­
wom zawdzięczają, że nieraz nie przyszło do ostrych 
starć i konfliktów w kwest.yach drażliwych.

Zupełnie inaczej, aniżeli w tutejszych kołach 
dyplomatycznych zapatrują się na zmianę ministe- 
ryalną w Berlinie, gdzie nominacyę Wittego uwa­
żają bezwarunkowo .jako awans i wzrost jego wpły­
wu politycznego. Twierdzą, że nowy minister skarbu 
hr. Pleske jest wychowany w ideałach Wittego i da­
lej prowadzić będzie jego politykę.

W brew  jednak tym zapatrywaniom twierdzi 
„Local Anzeiger“ w korespondencyi z Petersburga, 
że Witte stracił u cara swe dawne znaczenie i nie 
jest już ową „persona grata", jak dotychczas. Także 
w. ks. Michał ma być nieprzychylny Wittemu i sta­
rał się, aby tekę ministerstwa skarbu objął obecnie 
wyższy urzędnik tegoż ministerstwa, jak się jednak 
pkazuje, bez skutku.

P o g r z e b  S a l is b u r y  ego.
Londyn. (T.B.K.) W Gutsfield odbył się wczo­

raj pogrzeb Salisbuiyego, przy udziale krewnych 
i przyjaciół.

W opactwie westminsterskiem odbyło się wczo­
raj nabożeństw o za spokój duszy Salisbury ego. 
Przybył ua nie ks. Walii w zastępstw ie  króla, am­
basadorowie i wiele wybitnych osobistości.

K s . F e r d y n a n d .
Sofia. (Tel. wł.) Książę bułgarski, Ferdynand, 

nie przybędzie wprost do Sofii, lecz z Konstancyi 
udaje się do Warny, a stamtąd do swego prywat­
nego zamku; gdzie oczekiwać będzie wiadomości
z Bułgaiyi i Macedonii.

Sofia. (TBK.) Ks. Ferdynand bułgarski przy­
był na zamek Euksyiiograd koło Warny.
\ Z  S e r b ii .

Nisz. (TBK). Król Piotr przyjął wczoraj de-
putacyę oficerów, którym przedstawił następcę tronu, 
mówiąc: „My starsi opuścimy przed wami drogi te ­

go świata. Wy tworzycie przyszłość Serbii, kochaj­
cie się i żyjcie w zgodzie. Okrzykami „żiyio" przy­
jęli zebrani te słowa.

Z d e r z e n ie  p o c ią g ó w .
Petersburg. (TBK). Onegdaj nastąpiło między 

stacyami Osjeczenką a Ljublińską, kolei Mikołaja 
zderzenie nadeszłego z Petersburga pociągu osobo­
wego z 8 próżnymi wagonami pociągu towarowego. 
Maszynista zabity, pomocnik jego ranny. Siedmiu po­
dróżnych doznało lekkich obrażeń.

U k a ra n ie  k a r c ia r z a .
Budapeszt (Tel. wł.). Nadporucznik 3 pułku 

huzarów Wiktor Yogel w Wielkim Killinda został 
zdegradowany na zwykłego żołnierza i jako zwy­
kły huzar wcielony do rezerwy pułku. Powodem tej 
degradacyi była gra w karty, którą Vogel uprawiał 
po całych nocach w najgorszych kawiarniach i w to­
warzystwie nie bardzo pewnych indywidyów. W kil­
ku wypadkach przychodziły na niego skargi do puł­
ku, co spowodowało zebranie się rady honorowej 
i degradacyę lekkomyślnego oficera.

Żona Yogla, córka milionera berlińskiego, opu­
ściła go już dawniej, również z powodu ustawiczne­
go oddawania się grze w karty.

Budapeszt. (Tel. wł.; W miejscowości R a- 
kow-Baliot zamordowano kom isarza policyi W łady­
sław a Mączko, który  podczas bójki ulicznej in terw e­
niował i chciał powaśuionych pogodzić. Jeden  z w al­
czących pchną! go nożem i zabił na miejscu.

W ie d e ń . (Tel. wł.). C esarz przy jął wczoraj 
przed południem dr. K oerbera na dwugodzinnej 
audyencyi.

B e r l i n .  (Tel. wł.). W fabryce akum ulatorów  
firmy M. A. Bose & Comp. nastąp iła  wczoraj eksplo- 
zya, k tó ra  spowodowała wielkie szkody i spusto­
szenia. Powód eksplozyi dotąd niewiadomy.

Genua. (TBK.). A m erykańskie krążow niki 
„Brooklyn" i „San F rancisco" odpłynęły onegdaj 
wieczór do B ejru tu .

S o m b a th e l i .  (TBK.). Mimo zakazu  policyi 
usiłowali socyalióci odbyć posiedzenie. Tłum  staw ił 
policyi opór. Policya dobyła szabel. W iele  osób je s t  
rannych. Pew ien socyaiistn  o trzym ał pchnięcie 
w ram ię.

Mianowania w szkolnictwie.
Minister oświaty zamianował amanuenta biblio­

teki uniwersyteckiej w Krakowie, dra Adama Bełci- 
kowskiego skryptorem tej biblioteki.

Minister wyznań i oświaty nadał opróżnione 
posady nauczycielskie: Karolowi Czajkowskiemu zgi- 
mnazyum w Buczaezu w pol^kipm gimn. w Przemy­
ślu; drowi Czarnikowi z Cieszyha w gimn. w Cie­
szynie, Janowi Gawlikowskiemu w II  szkole realnej 
we Lwowie; Jóżefowi Góralowi z Cieszyna w polsk. 
gimn. w Cieszynie i drowi Zdzisławowi Krygowskie­
mu z Przemyśla w II szkole real. we Lwowie; J a ­
nowi Lubaczewskiemu z Cieszyna w gimn. polskiem 
w Cieszynie; Eugeniuszowi Mandyczewskiemu w ru- 
skiem gimna. w Tarnopolu; drowi Teodorowi Nache- 
rowi z Brzeżau w II gimnazyum we Lwowie; Anto­
niemu Pankowi z Cieszyna w polskiem gimnazyum 
w Cieszynie; . , .

Franciszkowi Popiołkowi z Cieszyna w gimn. 
polsk. tamże, dr. Stefanowi Rudnickiemu z Tarno­
pola w II. szkole realnej we Lwowie, Józefowi Troj- 
narowi ze Stryja w H. szkole realnej we Lwowie, 
Karolowi Wróblewskiemu ze Stryja w gim. w Bro­
dach, Stefanowi Tomaszewskiemu w gim. w Brzeża- 
nueh, Władysławowi Ćwikowi vv gim. rusk. w Prze­
myślu, Tomaszowi Dyduchowi  ̂ z Bochni w gim. 
w Tarnowie, Stanisławowi Gajczakowi z gim. św. 
Anny w Krakowie w gim. w Tarnowie, Władysła­
wowi Gubrynowiczowi z VI. gim. we Lwowie 
w I. szkole real. we Lwowie, Władysławowi Hre- 
szkowskiemu z gim. w Stryju, Włodzimierzowi J a ­
roszowi z gim. św. Anny w Krakowie w gim. w Tar­
nowie, ks. Spirydyonowi Karchutowi z akad. gim. 
we Lwowie w rusk. gim. w Przemyślu, Henrykowi 
Biegeleisenowi w gim. w Drohobyczu, Aleksandrowi 
Medyńskiemu z gim. Franc. Józ. we Lwowie w pols. 
gim. w Tarnopolu ;

Kazimierzowi Fryderykowi Millerowi z gim. 
Św. Anny w Krakowie w gim. w Stryju; Janowi 
Oko z gim. Fr. Józ. we Lwowie w gim. w Stryju; 
Chcetowi Orlińskiemu z gim. w Brodach w gim. 
pols. w Tarnopolu; Emilowi Petzoklowi z IV gim. 
we Lwowie w tymże zakładzie; Bronisławowi Popio­
łowi z pols. gim. w Tarnopolu w pols. gim. w Prze­
myślu; Wincentemu Sikorze z IV gim. w Krakowie 
w gim. w Tarnowie; Henrykowi Trzpisowi z gim. 
w Jaśle w gim. w Bochni; Kazimierzowi Wojcie­
chowskiemu z gim. w Wadowicach w gim. w Tar­
nowie; Augustowi Lamborowi z pryw. gim. w , Cie­
szynie w gim. w N. Sączu.

Minister oświaty zamianował zastępcą nauczy­
ciela religii IV gim. we Lwowie, ks. Jakóba Głąba 
nauczycielem religii w II szkole real. we Lwowie.

Wiadomości bieżące.
— Wiadomości osobiste. Namiestnik, Andrzej 

hr. P o t o c k i ,  nie będzie udzielał we środę audyeu- 
cyi, ponieważ wyjeżdża do Tarnowa na otwarcie nowe­
go gimnazyum.

—  Wiadomości szkolne. W Zakładzie wycho- 
wawczo-naukowym im. Felicyi z Wasilewskich Bober- 
skiej kurs uauk rozpocznie się dnia 15 bm. stosownie 
do zarządzenia władz szkolnych.

— Mianowanie. Na miejsce opróżnione przez 
ustąpienie dra Rogera Battaglii powołauy został do 
służby przy ministerstwie spraw  wewnętrznych komi­
sarz powiatowy z Przemyśla Henryk Ettmayer-Adels- 
burg.

—  Popieranie przemysłu krajowego. Wy­
dział krajowy uwoluił fabrykę albumiuu i konserw 
z ja j Maurycego Langrocka w Podwołoczyskach od 
wszelkich autonomicznych dodatków do podatków na 
czas od 1 lipca br. do 30 czerwca 1913.

—  D o b r z e  j e c h a ł .  Jakub Tillig, jadąc szybko 
ulicą Kazimierzowską, wjechał wczoraj rano u zbiegu 
ulicy Kamińskiego, w drzwi sklepu narożnego i p rze­
bił dyszlem żelazną roletę ua wylot.

—  Z b i e g ł a  z domu rodziców trzynastoletnia córka 
kupca z Zamarstyuowa Mojżesza Olmiitza, nazwiskiem 
Nesse Olmtitz. Wydaliła się ona przed trzema dniami 
i znikła bez śladu. Nesse jest blondyuką, średniego 
wzrostu, ubrauą jest w lichą niebieską sukienkę. Wczo 
raj popołuduiu widziauo ją  we Lwowie, była u swych 
krewuych i pożyczyła sobie ciepłą chustkę, od tego 
czasu ślad jej zagiuął.

—  W ypadek n a  kolei. Wczoraj na dworcu ko­
lejowym w Podzamczu, przy wyładowywaniu ciężkich 
pak z wozów do magazynu, opuszczono pakę taką na 
nogę zarobuikowi Walentemu Samoturowi. Wezwauo 
pogotowie Towarzystwa ratuukowego, po skonstatowa­
niu skomplikowanego złamauia nogi, założyło prowizo­
ryczny opatruuek i przewiozło go do szpitala po­
wszechnego.

—  Głupkowaty „Lolo", postać zuaua na bruku 
lwowsuim, dostał się wczoraj do aresztów za nagaby­
wanie publiczności, wsiadającej do wozów kolei elektry­
cznej obok kawiarni wiedeńskiej.

—  Letnie kasyno urządzili sobie dorożkarze 
lwowscy Nr. 1, 286 i 8 w krzakach na pl. Maryackim. 
Policyaut pełniący tam służbę w połuduie zauważył 
brak woźniców ua kozłach, począł więc szukać, gdzie 
się podzieli i znalazł ich w krzakach, zajętych przy 
skromuym ferbelku. Nie znający się na grzecznej za ­
bawie kapral, zabrał im karty i złożył w policyi, byłby 
zabrał i pieniądze, ale przytomni gracze w czas jeszcze 
schowali je do kieszeni.

— Ogień piwniczny wybuchł wczoraj o pół do 
2 -ej w połuduie w ul. Ogórkowej w domu pod 1. 3. 
Zatliły się tam  śmieci i opakowanie zdjęte i  mebli 
jednego z lokatorów, złożone obok drzwiczek komino­
wych przez dozorcę domu. Gwałtowny ogień objął już 
ścianki działowe piwuicy, gdy zjawił się zaalarmowany 
telefonem oddział straży ogniow e j - k o m e n d ą  za- 
stępcyno»«ifs*rtBwr p.' Złotowskiego i stłumił go szybko 
tak , iż nie wyrządził znaczuiejszcj szkody.

O  Tłuste. (Poczta na usługach hajdamaków). 
Piszą nam d. 28 z. m.: Zarząd Kółka rolniczego
w miejscowości N., oddalonej od Tłustego o jedną 
milę, wysłał pismo do Zarządu głównego Tow. „Kółek 
rolniczych" z zamówieniem towarów. Na to Zarząd 
główny w dniu 8 z. m. wysłał kartkę koresponden­
cyjną z zawiadomieniem o wysyłce. Tymczasem karta 
ta 10 z. m. ostemplowana w Tłustem, wróciła do Za­
rządu głównego już 11 z. m. z dopiskiem „ Z a r z ą ­
d u  K ó ł k a  r o l n i c z e g o  w N. n i e m a  — r e t o u r  
L w ó w". Pośpiech widoczny ! Ponieważ to Kółko rol­
nicze istnieje w miejscowości N. od la t kilku i tak  
przewodniczący jak  Kółko rolnicze jes t poczcie zuane, 
gdyż posiadając czytelnię odbiera dla niej gazety pol­
skie (wprawdzie nie zawsze, bo to zależy od pogody 
politycznej listonosza w Tłustem), dlatego należałoby, 
by dyrekcya poczt pouczyła amatora retourek, że le- 
piejby zrobił, gdyby pilnował gazet i listów i wysyłał 
na miejsce wskazane, a nie zajm ował się polityką 
hajdamaków i bezprawnym kolportażem ruskiej broszury 
pod ty tu łem : „Praw a strajkow e od ręki do ręki, od
chaty do chaty“ , za co otrzymał już rem uneracyę 
z rąk sądu powiatowego w formie 24-godziunego 
aresztu.

#  Katastrofa pod Pastowem. Jak  już dono­
siliśmy w telegramach 26 b. m. na kolei Południowo- 
Zachodniej między stacyami Fastowem  a Kożanką zda­
rzyła się katastrofa kolejowa, której ofiarami padli: 
maszynista Szeker i konduktor Posienicki. Z pasażerów 
odnieśli ciężkie rany : Stefan Maliuowski, oficyalista 
cukrowni w Kominie, Józef Dylewski, ślusarz z w ar­
sztatów kolejowych w Kowlu oraz S. Berszenko, A. 
Golszend, K. Szumiłow i E . Popow.

Przyczyną katastrofy według zgodnej opinii świad­
ków wypadku i władz kolejowych jest zamach zbro­
dniczy. Jeden z pasażerów widział w chwili katastrofy 
siedmiu włościan, uciekających z miejsca wypadku. 
Znaleziono również na torze śrubki żelazne, świadczące 
że szyny odśrubowane zostały przez złoczyńców. Na 
tę sam ą myśl naprowadza wreszcie powtarzanie się 
wypadków w jeduem  i tern samem miejscu. W ze­
szłym roku dwa razy rozbiły się tu doszczętnie pociągi 
towarowe. Złoczyńcy dotychczas nie zastali jeszcze 
wyśledzeni.

Z m a rli:
We Lwowie: Jan Mładejowski, urzędnik kolejowy, 

lat 32. — Władysława Marjon, ukończona seminarzystka, 
lat 20.

W Stanisławowie: Ks. Szymon Tkaczunyk, kanonik 
gr. kat. kapituły, przeżywszy lat 68.
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Teatry chłopskie.
W ostatnich dopiero czasach powstała u nas 

piyśl użycia teatrów ludowych iako czynnika w pra- 
<7 oświatowej nad ludem. Sprawą zajęto się odrazu 
wcale gorliwie, jużto roztrząsając ją teoretycznie, 
juźto usiłując wprowadzić wyniki tych roztrząsać 
w praktykę. W tym celu zostały zwołane ankiety 
przez Wydział krajowy i Towarzystwo Kółek rolni­
czych. W ankiecie ostatniej rozpatrywano całą spra­
wę nadzwyczaj szczegółowo i drobiazgowo, jak się 
przekonujemy z książki p. Gargasa o „Teatrach 
chłopskich w Galicyi".

Wyniki obrad, jak również konkretne wnioski 
i zdania, jakie autor na podstawie czasami wprost 
sprzecznych sądów poszczególnych członków ankiety 

.formułuje, pozwolę sobie w krótkości streścić.
Co do kwestyi, czy teatry mogą być uważane 

za czynnik, zdatny do podniesienia kulturalnego lu­
du, zaznaczyć przedewszystkiem musimy, źe z wielu 
powołanych do wydania sądu w tej sprawie, dwóch 
tylko oświadczyło się przeciw potrzebie i pożytkowi 
widowisk teatralnych dla ludu. Zwłaszcza ciekawym 
i charakterystycznym jest głos chłopa twierdzącego: 
,my chłopy teatru nie chcewa". Mimo tych dwu gło­
sów „przeciw" — kwestyę tę uznano za rozstrzy­
gniętą w kierunku zwycięstwa idei teatru chłop­
skiego.

A zatem teatr ma być, nasunęło się zaś dalej 
pytanie, jaki ma być. Jakkolwiek co do tego zda­
nia różne być mogą i były, niewątpliwie zwycięży 
— zwłaszcza w praktyce — zdanie, będące także 
i słuszną opiDią autora, że teatr taki składać się 
nusi przedewszystkiem z sił włościańskich, że za­
tem nie tylko ma on być dla chłopów, ale i z nich 
utworzonym być musi.

Jako ważny czynnik w rozwoju kulturalnym 
,eatr może mieć dwojakie zadanie, dwojaki więc 
może być kierunek, w jakim się go prowadzi. P ier­
wszym jest pogłębienie uczuć narodowych i moral­
nych, drugim wyrabianie zmysłu estetycznego. Zda­
niem przez członków ankiety ogólnie podzielanem 
'est sformułowana przez L. Rydla opinia — której 
też i autor książki przyklaskuje: Teatr włościań­
ski musi bardziej, niż każdy inny stać na stanowi­
sku bezwarunkowo katolickiem i patryotyoznem.

Każde od tego uchybienie mogłoby się stać 
i-zeczą wręcz zdrożną i szkodliwą. Gdyby teatr taki 
miał kiedykolwiek zejść z tej drogi, to lepiej żeby 
go nie było wcale. Zwykłą rzeczy koleją t. j. z na­
tury swej teatr będzie wpływał i w drugim wytnię- 
tym kierunku, chociaż za główny nie potrzebuje go 
uważać.

Teatr chłopski ma zadanie trafić do duszy 
‘udu, obudzić ją  niejako. Jeżeli chłop będzie tam 
■ylko widkem, to  oddziaływanie teatru, będzie mniej- 
szem mż w tym wypadku, gdy jego samego do two­
rzenia teatru powołamy. Oczywiście bez współdzia­
łania innych, inteligentnych czynników nie można 
sobie wyobrazić ani powstania, ani też prowadzenia 
teatru. Ale przytera nieuniknionem i koniecznem 
współdziałaniu możliwe są dwa błędy, a mianowicie 
po pierwsze, zbytnie prowadzenie na pasku które 
krępuje indywidualność i samodzielność, i po drugie— 
i to autor szczególniej podkreśla — sztucznie wy­
wołana teatromania.

Nie pominięto też w obradach i trudności ja ­
kie teatr chłopski w praktyce natrafić musi. Ogól­
nych wniosków ani wskazówek w tym kierunku wy­
suwać nie można z powodu, że tak miejsce odby­
wania przedstawień jak też i pora zależne są w naj­
większej mierze od warunków miejscowych, które 
w każdej wsi niemal inaczej się przedstawiają. To 
też autor poprzestaje na zaznaczeniu, że większym 
trudnościom tego rodzaju t. j. co do miejsca, zara­
dzić mogą budynki Kółek rolniczych, posiadające za­
zwyczaj obszerniejszą salkę — tera bardziej, że To­
warzystwo to ideę teatru żywo propaguje. Po zała­
twieniu się z pytaniami powyższemi, przystępuje au­
tor do kwestyi literatury dramatycznej, stosownej 
i odpowiedniej dla teatru ludowego.

Nasuwa się taka sama sporna ciągle jeszcze 
Kwąatya, jak prZy ocenie książek dla ludu. Czy 
mają to być znowu specyalnie „ludowe" rzeczy, 
a więc, treścią i formą przedziwnie naiwne, a pra­
wdę mówiąc najczęściej liche i najłagodniejszej kry- 
tyki nie wytrzymujące sztuki, czy też utwory dra­
matyczne prawdziwej wartości, zastosowane do po­
ziomu intelektualnego ludu, do upodobania jego, 
oraz do warunków scenicznych, sił i zasobów teatru 
wiejskiego?

Wszyscy do wydania sądu powołani, oświad- 
czają się zgodnie przeciw specyalnej literaturze lu­
dowej.

Stajemy jednak znowu wobec nowej a również 
jpornej kwestyi, czy istniejąca literatura dramaty­
czna odpowiada wymaganiom, jakie jej w zastoso­
waniu do sceny teatru ludowego stawiamy?

Na to wiele odpowiedzi. I  tak: dr. Karol 
-Estreicher i £r. Syfon Friedberg zgadzają się naj­
zupełniej z tem, że literatura taka dotychczas nie 
istnieje, a istniejące utwory dramatyczne są nie od 
ideału> aie od rzeczy mogącej nawet nie zbyt ostrą 
krytykę wytrzymać, dalekie. P. Henryk Galie nie 
sądzi tak surowo. Możliwe, zdaniem jego, na scenę, 
o którą nam chodzi, byłyby np. niektóre utwory An- 
czyca, Galasiewicza i niektóre komedye Fredry. Zda­
niem p. Łucyana Rydla, sztuki ludowe istniejące, 
nawet najlepsze, wymagają przedewszystkiem upro­

szczenia akcyi i ograniczenia ilości występujących 
osób. Życzyłby zaś sobie p. Rydel, aby „repertuar 
teatru wiejskiego miał obok religijnej także wybitnie 
narodową cechę, to też w pierwszym rzędzie nada­
wałyby się do udramatyzowania w formie mysteryów 
legendy o świętych polskich". Te zaś mogłyby uto­
rować drogę repertuarowi historycznemu. Wytknię­
temu przez p. Rydla kierunkowi legendarno-history- 
cznerau stają w opozycyi zwolennicy tematów z re­
alnego „codziennego14 życia wiejskiego. Autor, poda­
jąc do wiadomości czytelnika te rozliczne i różno­
rodne wywody, ze swej strony poprzestaje na stwier­
dzeniu faktu, że istnieje potrzeba stworzenia litera­
tury dramatycznej dla tych teatrów, że jednak tru­
dno z góry osądzić, który z poprzednio wytkniętych 
kierunków w praktyce znajdzie więcej zwolen­
ników.

Tyle o literaturze wogóle, z kolei rzeczy, na 
porządku dziennym stanąć musi rozważanie spe- 
cyalnych form sztuki dramatycznej. Z form tych 
ani monologi, ani dyalogi nie zyskały aprobaty. 
Słusznie bowiem Konopnicka zaznacza: „Forma mo­
nologu odrazu uderzać będzie lud jako coś niezgo­
dnego z prawdą, a to bez względu na treść jaką 
w sobie zawiera4', następnie — „i dyalog wydaje 
mi się mało na ludową scenę odpowiedni. Opiera 
się on bowiem zawsze na czynniku polemicznym, 
to jest tym, który najbardziej wysusza i wyjaławia 
dusze i który oswaja z dwulicowością każdego zja­
wiska życia. Zawsze bowiem w dyalogu jakaś 
prawda walczy przeciw drugiej prawdzie.

„Walka zaś taka okazująca z konieczności po­
łowi czność i niedoskonałość wszelkiej prawdy, roz- 
strajać musi prostego słuchacza, przesączać w duszę 
jego zwątpienie lub ćwiczyć go w sofisteryi twier­
dzeń i zaprzeczeń". Proponowany przez p. Szcze­
pańskiego teatr muryonetek, spotkał się również 
z silną opozycyą, jakkolwiek miał kilku zwolenni­
ków. Najbardziej jeszcze wytrzymująceini krytykę 
okazały się jasełka, ten pierwowzór ludowej sztuki 
dramatycznej.

Zauważyć jednak trzeba, że jasełka, tak jak
dziś przedstawiane bywają, nie odpowiadają swemu
celowi, przeciwnie, stają się rozsadnikiem złego 
smaku i profanacyą rzeczy świętych. Wystawianie 
ich odbywa się na podstawie tekstu zawartego w kan- 
tyczkach. Otóż tekst ten musi uledz gruntownej re- 
wizyi i starannemu opracowaniu, czego te ż ,— jak się 
dowiadujemy — podjął się p. Lucyan Rydel, „po su- 
miennem przestudyowaniu kolend, pastorałek i wszel­
kich zbiorów kantyczek44. Reformie uledz muszą ja­
sełka, także pod Innym względem, jak to słusznie 
zauważył jeden z nauczycieli, p. Kosiba. Chodzi tu 
mianowicie o to, że do wystawienia ich używaną 
bywa tylko młodzież szkolna. Gdy to się zmieni tj. 
gdy do personalu wejdą dorośli, będzie znacznie 
mniej możliwości skarykaturowania występujących 
w jasełkach postaci. Pewne punkty styczne ze sztuką 
dramatyczną mają też zapomniane dziś prawie wi­
dowiska ludowe — inicyatywa do ich wskrzeszenia 
może polegać tylko na zebraniu ich w popularnie 
opracowanej książce — powołanie zaś do życia po- 
pezostawić należy inwencyi ludu.

Teatr ludowy za granicą wykazuje już dość 
znaczny stopień rozwoju, powstało też pytanie: czy 
nie należałoby się na nim wzorować ?

Nieliczne tylko głosy żądały, albo raczej przy­
stawały na takie wzorowanie się i to wyłącznie pod 
względem form zewnętrznych, natomiast opinia wię­
kszości oświadczyła się za zupełnem wykluczeniem 
„zagranicy44 a zwróceniem się i oparciem na kie­
runku swojskim. Sposobem do wytworzenia żądanej 
literatury, mogą być odpowieduio liczne i częste 
konkursy na sztuki ludowe.

Przy tworzeniu komiśyi cenzuralnej wogóle 
powołać trzeba będzie do tej pracy zarówno znaw­
ców sztuki, jak i znawców ludu. Co do tych ostat­
nich — być może, że patrzę zbyt pesymistycznie — 
znaleźć it*łx będzie więcej niż trudno. W przewidy­
waniu rozwoju teatru wiejskiego, wspomina też au­
tor o „ustanowieniu krajowego instruktora teatral­
nego, pełniącego funkrye reżyserskie i pośredniczące*4, 
tern bardziej, że wobec różnego stanu kulturalnego 
w poszczególnych okolicach kraju, wniknięcie w ściśle 
lokalne stosunki okaże się nieodzownem, a poradnik 
(przygotowywany przez p. G. Zapolską, a mający 
zawierać „wskazówki, dotyczące gry scenicznej i te­
chniki aktorskiej, oraz oryentujący w literaturze, od- 
powiednej dla wiejskich teatrów44), tego niewątpliwie 
uczynić nie zdoła. Jest to jednak rzecz ogromnie 
odległa i tylko „roztropnem przewidywaniem44 objęta. 
Znacznie aktualniejszą okazała się kwestya stosunku 
teatru do szkoły ludowej. Ze względu na to, że 
teatr utraciłby dużo swobody a otrzymał natomiast 
pewnego rodzaju pęta — byłoby korzystniej nie łą­
czyć go ze szkołą nie wykluczając jednakowoż współ­
działanie nauczycielstwa. O ile mi się zdaje nauczy­
cielstwo powinno zwrócić na to uwagę, aby nie wcho­
dzić tam w charakterze mającym cośkolwiek z za­
wodom ich wspólnego, ale usuwsć mu się od akcyi 
tej nie wolno (jako^ od obowiązku obywatelskiego) 
przeciwnie powinno ją żywo propagować. Że myśl 
teatru wiejskiego, rzucona i propagowana, przyjęła 
się łatwo a rezultaty, jej nowa i przyjemna rozryw­
ka, pociągają nawet oporniejszych, zacofanych, oka­
zuje się z zestawienia przez autora konkretnych 
faktów.

Z licznych sprawozdań, pomieszczonych w książ­
ce p. Gargasa, dowiadujemy się o powodzeniu, jakie
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widowiska teatralne mają we wsi, przyczem spra­
wozdawcy nie omieszkają stwierdzać, źe „skutki 
takich przedstawień są bardzo dobre". .

Jako wzory dla tych „samorodnych" artystów 
służyć mogą sceny miejskie. Słusznie jednak p. 
Gargas zauważył, że z nich korzystać mogą tylko 
bliżej miast położone, a więc stosunkowo do obszaru 
kraju nieliczne okolice. Aby tym brakom zaradzić, 
rozpatrywano ostatnią kwestyę, tj. teatr wędrowny. 
Czy ma on być z zawodowych aktorów złożony, czy 
ma go stanowić trupa chłopska? Przeciwko temu 
drugiemu oświadczyli się członkowie ankiety jedno­
głośnie, podając jako powód demoralizacyę, która 
musi być następstwem „włóczęgostwa". Teatr wę­
drowny z zawodowych aktorów złożony, spotkał się 
natomiast z poparciem, jakkolwiek zwolennicy jego 
nie przeoczają rozlicznych trudności.

Na tym punkcie, jak sądzę, w zupełności zgo­
dzić się można z sądem p. Gargasa. Teatr ludowy 
nie znosi surdutowych impresaryów. Teatr ludowy 
raz zorganizowany przez ludzi dobrej woli, mających 
sobie to zadanie za ważną narodową sprawę, musi 
się dalej trzymać i rozwijać sam. Musi sam z siebie 
wydać prowodyrów swoich. Musi być instytucyą 
a nie przedsiębiorstwem.

Na tem wyczerpano temat obrad.
Ze względu na aktualność sprawy, „sprawozda­

nie44, jak je autor nazwał, przedstawia się jako rzecz 
bardzo zajmująca i ciekawa dla ogółu, a nader pou­
czające dla tych, co zechcą sami wziąć żywy udział 
w wykonaniu myśli, lub chociażby tylko obserwować 
pracę innych w tym kierunku. B.

Kącik humorystyczny.
P a n i :  Moja Teklusiu nie mogę ci pozwolić tak 

często w ychodzić; dopiero trzy dni temu nie było cię 
cale popołudniu.

T e k l u s i a :  Kiedy proszę pani obiecałam ciotce, 
że ją  odprowadzę na kolej.

M a ł y  F r e d z i o  (wstawiając się za służącą): 
Niech mama pozwoli Teldusi wyjść; jej ciotka została 
kapralem  i dostała nowy mundur z galonami i pałasz.

D e p e s z e  I m n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 1 września. Zaniknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zaki. kredytowego 650*—,
Akcye węeier. Zakładu kredytowego 717-50, Akcye anglo- 
banku 272.—, Akcye. Unionbanku 519*—, Akcye Landerban- 
ku 407-50, Akcye Bankvereinu 473-25, Akcye Bodencredit 
918-—, Akcye gal Banku hipotecznego — , Akcye kolei 
państwowych 656’—, Akcye kolei południowych 30* - ,  Akcye 
Tramway A. ■—*—, B. — , Akcye kolei Klbeth&l 419 —, 
Akcye kolei półn. 5425 Akcye kolei czerń. 574*—, Akcye 
Alpiny 309 75, Akoye Rima Muranyi 459-—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1655.—, Akcye Fabryk broni 353’—, Akcye 
tureckie tytbniowe 355.—, Akcye Galie. Karpac. To w. naf­
towego 1040-—, Oblig. węg. ind. 97 20, Renta majowa 
100*05, Austr. Renta koronowa 100-35, Węg. Renta koron. 
98-10, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.90, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 4Va proc. listy Banku kraj. 102’—, 5 proc. 
komunalne obligaoye Banku krajowego 102 —, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*25 4fys proc listy Banku hip. 101-35, 
5 proc. listy Banku hipoteczn. 111-40, 4 proc. Gal Óbligacvi 
propinac. 100*10, 4 proc. Gal, poż. kraj. z 1893 r 99-90,*4 
prc. pożyczka m. Lwowa 97-—, Losy tureckie 117-—, Mark. 
117*40, Ruble 253-—, Kredyty —'—, Alpiny — —, Węg 
kred. — , Unionbank Koleje — .

Usposobienie: silne wskutek lepszego zapatrywania 
się na sytuacyę na Węgrzech.

B erlin , 1 września. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 204-50, Staatsbahny 140-75, Disconto Co- 
mandit 187*60, Berlin Tow.bandl. 153-60. Laura 230'40, Bo- 
humery lB?-^, Kolej półn. wschodnio-Pruska — , Ruble 
za gotówkę 216-20, Kolej warsz.-wied. 165*50, Kolej morza 
śródziemnego 98-—, Kolej Meridionalna -*—, Losy ture­
ckie 127-50, Renta włoska —-—, „Harpener* kopalnia wę­
gla 182.25, Kolej Marienburg-Mławka , Końsolidacya 
399*— Lombardy 16*70, Kolej Henry 107*40, Niemiecki bank 
narodowy 119-10, Kanada Proferred 124-40, Akcye żeglugi 
hamburskiej 104.10, Kurs warszawski —•—.

Berlin , 1 września. Wczorajsza giełda wieczorna. 
4 proc. węgierska renta złota 100-10, Węgierska renta ko 
ronowa 98-—,Austr. akcye kredytowe 204*50, Staatsbahny 
140*75 Lombardy 15*75, Disconto Comandit 187 60, Rubb 
216*20 Tendencya silna.

Frankfurt, 1 września. Wczorajsza giełda wie 
czorna: Austr renta papierowa 100-50, Austr. renta srebra* 
100 55, Austr. renta złota 102 60 Austr. akcye kredytowe 
204*30, Staatsbahny 140*90, Lombardy 16 90,4 pr. austr. renta 
koronowa 87*—. Tendencya silna.

P a r y i ,  1 września. Wczorajsza giełda wieczorna 
8 proc. Francuska Renta 97*40. 4 proc. renta WTłoska 102 30 
Nowe tureckie Console 34’95. Renta egipska — . Renta 
turecka lit c. 126*—, B. , Ottomany 580--, Ture­
ckie losy 125-50. Cbartered —*—, Deber 504'—, Lancaster 
— , Rio-Tinto 1238 Renta bułgarska — —. Renta ru­
muńska z r. 1890 — , Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Esterieurs 
90*75. Tendencya silna.

Budapeszt, 1 września. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 119*50, Węgierska renta koronowa 97 9 j 
Węgierski bank kredytowy 719-50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 511*—, Węg. 
bank eskontowy 449-—, Austryacki bank kredytowy 615-25 
Rima Murany 451*50, Budapeszt kolej miejska 601*— Kolej 
południowa 62*— Austr.-węg. kolej Państw. 656-75. 

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

Budapeszt, 1 września. Pszenica na kwiecień 1904 r. 
kor. 7-72 do 7*73, Pszenica na maj — do , Pszenica 
na paźdz. 7,45 do 7-46, Żyto na kwiecień 1904 r. 6-50 co 
6*51, Żyto na październik 6 22 do 6-23, Owies na kwiecień 
1904 r. 5*68 do 5*69. Owies na październik 5-44 do 5-45, 
Kukur. na maj 1904 r. 5.34 do 5-35. Kukurudza na lipiec 
0.— do 0-—, Kukurudza na sierp. 6*15 do 6 16, Kukurudza 
na wrzesień —*— do —*—, Rzepak na sierpień —••— do 
— . Pogoda: piękna.
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i a e  W o d y
Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego.

(Ciąg dalszy).
— Macie państwo! nowa zatem choroba. Cóż 

*to za licho ta „febris amorosa“, Grabie?
— Febris, nie febris lecz choroba jest. Prze­

czytaj rozprawę niejakiego Flensy „Introduction a la 
.medicine de Pesprit". Pyszny facet. Prawdę znalazł 
i do rozanielonych, obłąkanych mózgów ją wpycha. 
Stara się wyjaśnić psycho-fizyologiczny mechanizm 
miłości... Jak  się to tobie, Ohij, podoba: psycho-fi­
zyologiczny mechanizm miłości! Herezya?.. Łosieski 
na pewno powie, że herezya. A tymczasem w takim 
naprzykład Paryżu w czasie grasowania influency 
ogromnie się powiększyła ilość zakochanych zazdro­
śników. Czy ty to, Oliij, rozumiesz ? Zatrucie miło- 
śne, zależne od stanu kiszek, odporności nerwowej, 
normalności serca, od pogody, temperatury, pór roku 
i godzin Ohia, w końcu od przepełnienia, lub pustki 
w żołądku...

— Jakąż rolę w tej zawilej machinacyi gra 
twoim zdaniem Powierska?

— Jaką rolę gra Powierska? Jest to wierutny 
potwór, — decyduje Grabowiez. — Podług was jest to 
znieważany anioł, a ja, serce, wolę już twoją panią 
Julię...

— Co znowu za pani Julia?...
Grabowiez ma minę niesłychanie niewinną.
— Uspokój się. Grab milczeć potrafi. A za­

wsze taki, serce, wolę Nałyńską, która wie czego 
chce, niż takie, co to obiecują okiem, a w gruncie 
nic nie dają, każą się jeno domyślać, nie tracić na­
dziei i wzdychać,

— Ale czego ty chcesz właściwie od Powier- 
skiej ?

— Czego ja  chcę od Powierskiej? Ja  od Po- 
wierskiej nic nie chcę i radbym, żebyście i wy od 
niej nic nie chcieli, wzrusza ramionami Grabowiez. 
Podły typ... Z zachodu przyszedł i został... Ogro­
mnie, bo też do smaku przypadł naszym niepokala­
nym Polkom. Francuzi nazywają takie baby „allu- 
menses4*, rozumiesz? Piękne zajęcie. Przyjemne, 
uważasz, i niewinne... Bo cóż znaczą takie półsłów­
ka, półruchy, półwrażenia, które wyładowują się 
li tylko w imaginacyi, a zewnętrznie granic plato- 
nizmu nie przekraczają ?... Taka śnieżna matrona 
zamiast fizycznego kochanka ma stu iinaginowanych, 
oddaje się w myśli pierwszemu lepszemu i uważa, 
że ma prawo cały „entourage“ męski denerwować 
i wymęczać. Jest piękną, więc powinna być wiel­
bioną, pozostaje zaś śmieszną, bo jej poemaciki rni- 
łośne nie miały swego...

— „Mot de Im fin...“ — dorzucam z uśmiechem.
— Pyszna teorya! dalibóg tak pyszna! — iry­

tuje się Grabowiez.
Po chwili woła:
— Głupstwo! z wami tylko się spotkaj, to za­

raz baba nogi ci popląeze. Kobieta... Na dnie ka­
żdego świństwa, każdego łajdactwa, gmatwaniny, 
choroby, zbrodni... zawsze baba!.., Wiecznie ona.-. 
Głupstwo! są rzeczy ważniejsze. Szpital mam cia­
sny — rozumiesz? Ośm łóżek to farsa, wielkopań- 
ska blaga, a nie rzecz. Potrzebuję łóżek przynaj­
mniej dwanaście.

— Potrzebujesz, ale nie otrzymasz.

— Jak  mówisz?
— A tak mówię, że nie otrzymasz.
—• Dla czego?
— Jesteśmy w fazie,oszczędności.
— Spekulacya na kiszkach ludzkich — mru­

czy Grabowiez.
4 czerwca.

— Gutek!...
Milczenie.'
— Gutek!...
— Zbrodnia, Olku...
— Dla czego zbrodnia?...
— Widzisz w tern jest nie zupełnie to, o czem 

ty myślisz. Tak... Poza obrębem tej nędzy fizycznej, 
która stoi przed nami jako wynik naszej zbrodni, 
jest jeszcze jeden gatunek bólu, który myśmy stwo­
rzyli... Nie przecz Olku. My! my! my!... Gdzieś 
w głębiach duszy mojej noszę krzyk tego bolu, za 
gardło mnie to chwyta, w twarz bije, poprostu po­
liczkuje — rozumiesz?...

Rozumiem, że jest w obecnej chwili porywa­
jąco piękny ten Gutek Łosieski, który mi śmiga 
przed oczami, rzucając się wśród czterech ścian 
mego saloniku. Średniego wzrostu, szczupły i zrę­
czny, twarz sucha i smagła, kruczy włos krótko 
przystrzyżony, głowa kształtna, zgrabny wąs i oczy 
— ciemne, przepaściste, iskrzące się milionem pło­
mieni, dziwnie zagadkowe, niesłychane oczy... Oczy, 
w których skupia się cały Gutek... Oczy, których 
czasem nie rozumiem i które kocham; które zasła­
niają mi twarz Łosieskiego, bo gdy pomyślę o jej 
rysach, widzę jeuo dwa roztęskuione ogniska duszy 
Gutkowej.

C. d. n.

O B I A D Y  po 4 0  centów z trzech dań 7497 
O B I A D Y  po 60  centów z czterech dań 
KOLAGYE podług wyboru z trzech dań po 50 ct.

Menu obiadów i kolacyi wystawiam codziennie w oknie wyst.
N A F T U Ł Y  T f tP F E R A .Itestnuracya 

1 h a n d e l  w in

■B i o r o  s p r z e d a » ź y

S ł o w a  P o l s k i e g o
o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze
wvdawnictwa.

Adm inistracja „S łow a Polskiego11 w e Lwowie.
H a lic k a  1 0 , 3  piętro

(dom  J a n k o w sk ie g o )
P raco w n ia c u k ie n  i k o n f e k c j i  dam skich

o r a z  a a r J s .  i c r o j - u .  pod k ie r o w n ic tw o m

3". I S .  G o n l a k o w s Ł i © ! ®
2 SLrafcowa. *

CESABZ we Lwowie.

7457 6

Kołpaki, pióra czaple, agrafy, 
spinki, guzy, klamry do delji,
PASY SŁUCKIE — — --------
—  PASY RYCERSKIE
K A R A B ELE  --------
rapcie, lama złota i srebrna na 

żupany.
D L A  U R Z Ę D N I K Ó W

kapelusze i czapki, borty złote, 
rozety, naramienniki, guziki, pa­
łasze, kuple, wstążki do wszyst­
kich orderów i medali, rękawiczki, 
krawaty, sztruple skórzane i gu­

mowe poleca najtaniej

P1ELECKI
magazyn broni, przyborów uni­
formowych, automobili i staro­

żytności.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. H a u c h . „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kli- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie4*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami żyeia“, powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., ceua kor. 1'20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w Adm inistracyi „Słowa Polskiego*
Lwów, Chorążczyzna 17-19.

Za zaliczką z powodE "żftaczniejszych kosztów 
przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistracyi. 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 3408

C. Inprzyw. eattcyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy N adto zap row adzono  n a  watfr in s ty tu cy l z ag ran iczn y ch  ta k  zw ane

S C K O V 7 K O W B  ( S a f e  J D e p o s l t s ) .
przyjmnjo wlciftdtó i- do>70 kor' a' w- RoeZ!li0. depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne,
chunek bieżący, PrzJ JI?a)®dA iaP na toK0We „how vw J° ^ cza^.°  “ W ™  ip°4 wiasnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze- r   —nr+naf.iowe 1 uazieia na nalŁtme cnowywac inozna swoie m ion Jo lnh nm żno   .ean iew  - -papiery wartościowe

z a l ic s s i .

_  r 7 * —“ a U j  B h. r t? LII 16 Drze-
cnowywac inozna swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do te^o 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

. 4*2 
. .4$ 

• 43.43 .83 
. 4 

. . 4

.4.4
.4

. 4.3 »/; .4 *1-

. 4 U: 
•4 V 
.4

.4*65 

. 4 ll> 

.4  

.4

.6 

.4  

.4  .6 

. 4

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z  dnia 28 sierpnia 1903,

Kursy o ile inaczej nie podano, obliczone są za 100 
koron nominaln. wartości i za gotówkę

Ogólny dług państwa. U*
Jednolity dług państwa 
w banknotach, ma}—listopaa . .

luty—sierpteu • 
w srebrz^ ttyczeń-U piec . . . .

kwiecień—pazazieraik 
ta ty  ■ roku 1651 po 250 z\. m. k.

^  18e0 „ 500 zt. w. a.
" 1960 „ 100 zł, „ „

• i * 1864 „ 100 ii .  „ „ . - —
‘ ’ ; * 1864 „ ó° z-, r - * * r

Listy zastaw, domen państw 120 rl. o
Dłua państwa krajów koronnych.

w radzie uaństwa reprezentowanych.
An.tr, renta złota woina od poc.. . . 4 

w wal. K.or. w. oa pod. *4
* inwest. woL od pod. . . 8 */
* * Obligacye kolejowt.

Kolei Arcvks. Albrechta w sreorze . 4
ces Elżbietv w zlocie w. oa p. 4

* cesarz. Frańc. Józefa w sreD .o  V-
Arc. Rud. w. K. woL od pod. 4

* ces. E li. 200 zł. m. k. za sztukę o *1

• Urn 1885 200. 1000. 5000 zŁ 4.  czes. Em- 1«»  m 2000.10000 K. 4
" Bukowińskiej lokal. 400 Kor.

:  s s & s s s a i s r f e  « .
Dług państw, kraj. kor. węgie^

Węgierska renta złota • • • • A
Węg* rento w. Kor. wolna oa po 
W eg. renta w. Kor. .  ^  - *
Pożyczka koL z r. 1839 w złocie •
Pożyczka kol. z r. 1389 w sreorze .
Węg. obligacye propin. w. a. • • •
W eg. * prena. reg. Cissy • •
Węg. pozyczka prem. po 100 zŁ . •

% ,, 60 • •
Obligacye indemnizacyjne bipoteozne 

Kroacyi i Sławonii . . . . .
~  Propinaoyjnfe wol. od pod..

Węgierskie obligacye hip. . . .
Kroaoyi i Sławonii oblig. h ip .. .

Inne publiczne pożyczki
Potyczka reg. Imnąju z r. 1R ^.

r r * 1®® • -
B kraj. Bukowiny z r. 1893 .

Obi. prop. B u k o w in y ......................
not. krai. z r. 1883 ...................

.4

.4

. 4  H 

. 6  
a S
.4

płacą (żądają

100 Ą 1:'0 30
100 50] 103 70
100 — j 100 ■X
100 35 100 55
170 -  t 179 —
153 40; 154140
1831___1

j 184 50
246; 250 —
246 —I- 250 --
3;. 250 304 50

12iis5: 120,75
100l40 1006
92 2(>: 92.40

100 15 101 15
118 75; 119 75
129.25 130 -

100 __ 100 70
510 — 512 —

— — —

115 — —

134;ó o S 135 50
ICO 10 101 —
100 5011| 101 50
9976 100 75
99 90i 100 90
99 85 100 85

97 70 97 9
89 2? 89 45

- — -
155 ___ 157 ,

*00 — 204 —
200 — 203 -
101 25 102 25
101 25 —

97 80 98 80
97 50 98 50

1P7 50 108150

99 80 100.80
99 100

10‘2 75 103 75
99 40 100 40

0*1. obL prop. z r. 1889 . • •  <
F o t  saineta itwowa z r. law  ■

• • 1 r, 3999 ',  ' Wiednia z r. 1874 <
Renta wioska za 100 lir . . • «
Foż. hypot. Bułgaryi « r.

Listy zastawne
(Obligacye hip o t  i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. siems. Iob. w 50 L 4 
Buków, zakł. kred. z ie m sk i................ ó

OaFako, L  h. z 1 pr. L w 88łAL 5 
GaL ,  * ,  los w 50 lat. • • • 4
G al , B B los w 60 lat. . . • 4
GaŁ Iow . n e d . ziem. los w oS lat .4  
GaL ,  B ,  . „ w 41 lat .4
GaL .  .  .  oawn. emi6. . .4
GaL $ b i. po 200 K o t .  • . 4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 L • 4 ll 
Banku ,  „ .  ewr. w 571/s L . 4
Banku , oblig. komun. 2 emis. . . ó 
Bonku l  ,  „ 8 e. L w 42 L . 4
Banku .  ,  B 4 em. L w. 45 L
Banku , „ koL 1. w. 57V*L . . .  4
Auetr. węg. Banku ios w 40‘/s L • • 4
Austr. , ,  los w 50 L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej póła. ces. F erć. em. z r. 1886 .4

• • » « • » }¥& ’ J• * • ii * ■ • 4
* • • • • •  łS eiJ
!  Lwów-beern*-J zssy 1884 p. 10»/« 4 
1 .  * „ 1884; . . . .4

GaL koL lokalne w sch ó d .....................4
W«g.-0aL kolej em. 1870 .................. ...

. . • » 1878................ 61887 ....................4• » • »  ...............
Losy procentowe, (za sztukę)

Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880
p o 100 zŁ w.  ........................... »

_ _ - em. 1889 po 100 sL w. a. . 8 
Tow. A na Duł. 100 zL m. k. p. 10°/« 4 
CreguL Imn. z r. 1870 po 100 zł w. a. 6 
Węg. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 na. k. 4 
Fok „ r po 50 zł, w. A 4
Pot. serbska prem. po 100 fr............... 2
Tureckie obL prem. kolej po 400 £r. 0

Lasy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 6 zł. w. z. 
Zakł. kr. dla hancL i pro. po 100 zł. w. i
Cl ary po 40 zł. m. k . ................ ...
Pożyozka m. Insbruku po 90 zł. w. o . . 
PoA prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a. 

„ » Łubiany po 20 zł.
po 40*1. w. a . ..............................

105 0‘

25 101 
25 101

107 l 
10? '

287
278

280
260

100 40

-  292-

-  284 -

? 76 87 75

8518 85 19
436 440
168 _ 178
88 — 87
80 _ 83
71 — 75

167 —173

50

PtóSy po m  sL m.  ................................
wterw. ara. austr. tow. po 10 z ł . . . . .  •
_ i* . ,  węg. tow. po’ 5 zł. . . . . . .
runuaoyi arcyKS. B,udoiia po 10 zŁ . . •

po 40 z£. m.  ..................................
|  ozyczn» miasta Saizbui-ga no 20 zł. . •

weaoia po 40 zł. m. k..............................
roz. pT- Stanisławowa no 20 zł. . . .  
Aomuname m. Wiednia z r. 1874 no 100 zł
Akcye przedsiębiorstw transportów.
Suk. koL lok. akc. pierw. 200 zł.................

r „ akoye zakład 200 zł. . . .
Austr. Tow.AegL na Dunaju 1500 Kor. .
t^oiei pótn. ceB> Ferdyn. 2100 Kor..............
kołomyj. koL lok. takc. pierw.) 200 zŁ . 
KoL Łwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zL . 

» -LiWów-Ozern.-J asay 200 ał. • • . . . 
b WBchodn.~eaL-iokain. 200 zł- • . . .  .
B państwowych 2(X) eł- =  500 ..............
„ południowej 200 zL =  500 fr. . . . .  
n ■węg* gaiioyj. iokal. 200 z ł . ...................

Akcye banków (za sztukę) k
Sanku Angio-austr. 240 K or. ...................
Peszt, bancu handL 1000 Kor. • • • • • ; 
-okład kred. di* handlu i przem. 820 Kot
A'ąg. banku kredyt. 400 Kor........................
uomo austr. tow. esk. 400 Kor..................
lanc. banka hipotecz. 400 Kor. . ♦ • • ■ 
raiic. banku dla handlu i przem. 400 Kor 
}anku dla krajów koronnych 400 Kot. •
janku Austro-węg. 1400 Ko......................
danku Związków. (Cniouhank) 400 Kor.
.'■zesk. banku związk. 200 Ko:..................
óiTUostenska banka 200 Kor. . . . . . .

Akcye przedsiębiorstw przemysł. 
Iow. kopalń, węgla w Brdr 100 -ł. . .
Graiic. karp. naft, tow. 500 Kor................
Austr. tow. gornioze Alpine 100 zł. . . 
Frazkiego tow. zolasm. przem. 200 fL  .
Schodnicy 500 Kor............................  • • •
lureck. zaiz. tytoniów 500 franków . . 
Trifal t»w. Jtop. węgla 70 oL • • . • > •

W e k s l e .  0
(Czeki, dewizy krótko term j /O 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów  ..................4
Paryż i franousk. m. bank. aa 100 fr, • 8 
Petersburg i W anaawa aa 100 rubli • 51/ 
W iotkie bank. za 100 liró w ................... 6

a l i t y .
Bukat oęeąrski.........................................  .
aO-franjtpwka................................................ao-markowua................................................
Kiemieokie banknoty aa 100 marek . .
W łoskie banknoty za 100 l i r ...................
Ruble banjsnoty oa 100 rubli . . . r . .

1681—: 178 _
53 75, 64 75
26 Ud. 27 4(
0j ~  i 7* —

221 231 —
78 82 —

230

£>j

270 __ —
469 475 50

420 _ ..
394 —400
858 —. 86.) —

5425 5450 —— «—-
576 579 _
SS8 -[ 400 ——— • -s—

82 — 88 —
400 401

272 272 50
2673 H 2677 —— MW
714 —716
518 —519 —
530 — 532 —
240 260 —
405 ■406 25

1580 H 1588
511 512 _
243 50; 244 _
250 50; 251 50

625 _ 633
1042 —■1050
861 2ó 302 25

1630 —1640
708 _ 7)2 —
379 * 380 —

117 52 117 52
2V239 921 239

96 I K 15
— —*1 ** MW.
95 1£1 95 80

11 8;|  11 89
19 Ofi  19 08
23 4Ea 23 54

117 Sc> 117'W
95 1Ed 95. 85

1 253 li5J 254: 12

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia Łb sierpnia 1903

L Akcye za sztukę.
Ranku lun ot. gaiic. po 200 a t  (400 K.)

Ex diViaonde *20 Kor........................
Banku gaiic. dla handlu i przemysłu

po zł. 200 (400 K o r .) .........................   .
Kolei eaL Kar. Lud^ po 200 zł. m. k . . • 
Kolei Lwów-Czern-Jaissy po 200 zł. w. a

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.). 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor..........................
Tow. dio gaiic. prsedsieb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.)...............
IL Listy zastawne za 100 K.

. bez kuponu bieżąoeeo 
Banuu h. g 5°/« -w. a. wyL z 10°/. .
Ban-u h. g. w. a. los w 50 L . 
Banku K g. 4<>,0 „ „ los w Q0 L po 200 K. 
Buuku eraj 4Vj°/o w. a. ios w 51 L . . .  . 
Banuu uraj. 4°/o w. a. ios w 57 L . . . .  
T owarŁ krea. gaL ziem. 4°/« (1 emis.) . . 
I o warz. kredyt, gaiic. siemak. 4% los

w 41 l a t ................................................
0 4*/* los w 56 l a t ...................

III. Obiigi za 100 K. ,
bez kuponu bieżącego ' 

Galie, funduszu propinacyjnego 4•/• w. a  
Bukowiński funa. propinacj-jny 5°/o w. a. 
Komuname Banku kraj. 5°;o 2 emiBya

s ,* 4Vs*/* 3 emisya ,
0 0 4*yo 4 emisya . i

Kolej lokaba. wsch. 4*/o pa 200 Kor. . . 
Pozyczłri krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 18SS. . 
Poayoska miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ 4Vs«/« po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ), , 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
Dukat o e sa r sk i............................ ....
90>frankówka....................... ...........................
100 rubli rosyjskich
MB — n i  alsmisekieh  ...........................

płacą (żądają

530

670

400

111
100
97

101
96
96

96
96

11
19252

117

540

260

lóEO-

102
99

-  i

40 j 
45!

99

100
701 ■ -  
75 -

i 100

50 -

Si

11 
- |  19
-1 254 
109X17

50

SANTOR TTZUIA » T

Ok. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Odpowiedziany redaktor: J ó z e f  Z ie m b iń sk i. Nakładem S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w c w ie , Stow. zar. z ogr. poręką.
Z drukaroi „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


